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GRY LUDU WE WŁOSZECH, (L a M o r a . )

Z a  Mora ( f a r  alla m orą J , jest to gra 
szczególniej od niższej klassy ludu  we 
W łoszech ulubiona. Dwaj gracze siedzą, lub  
stoją na przeciw siebie: W  żywych szybko

powracających poruszeniach, podczas k tó­
rych każdy gracz niektóre palce zamkniętej 
ręki prawej w y su w a , nagle tęż rękę kładzie 
na stole i razem każdy z nich wymienia
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głośno liczbę , która  równą ma byc  ilości 
palców przez obu  graczów wysuniętych. Ka­
żdy trafiający, obw ołany  jes t  z okrzykami, i 
palcami ręki lewej oznaczony.

Druga gra ( a lla b o c e J , używaną jes t  we 
wszystkich stanach, jako w yborne  ćwiczenie 
ciała. Towarzystwo mogące się składać z 12 
osób, dzieli się na dwie rów ne części', każdy 
opatrzony jest kulą, do naszych kręglowych 
podobną. K ula  mniejsza palłino, rzuca się na 
piętnaście do dwudziestu kroków opodal, 
poczem gracze obud w u  stron kolejno swoje 
kule rzucają, zwycięztwo zaś ta  strona od- | 
nosi, której kula najbliżej małej ku l i ,  czyli 1 
jpallino, dosięgła. Gdy pierwsza strona zwy- 
cięży, gra po niej druga, i to tak d ługo  , aż 
jedna  z nich więcej do pallino  się zbliży, ni­
żeli pierwsza.

Równie, jak  w innych grach podobnych 
um awiają  się naprzód , do wielu punktów ma 
dochodzie partya.

GNUŚNOŚĆ, LENISTW O, NIEDBALSTWO, 
PR Ó Ż N IA C T W O , O C IĘŻA ŁO ŚĆ , O PIE­

SZAŁOŚĆ, OSPAŁOŚĆ.

Gnuśność jest  wyrazem ogólnym. Przyczy­
na tejże nie jest p rzypadkow a, ale wewnę­
trzna i dla tego trwała. G nuśny pochodzi od 
g n ić , zkąd gnuśny gnojkiem  się zowie w j ę ­
zyku gm innym , zkąd także zarzucony wyraz 
gnojstwo\ wyraz gminny, lecz prawdziwy bo 
gnuśny  niszczeje, jak  drzewo ju ż  nie żyjące. 
Jako gnijące d rzew o , woda it. d. są nie uży­
teczne i obrzydliwe, póki z końcem zepsucia 
swego w inne ciała nie przejdą, takim jest 
człowiek gnuśny , k tóry  jako nieczynny, jest 
bez  użyteczny, a zatem na pogardę zasługu­
jący  i obrzydliwy. W  wielu Słowiańskich dya- 
lektach gnuśność spoiną jes t  rzeczom obrzy­
dliwym , to samo w niemieckim faul. L en i­
stwo , zdaje się miec jedno  ź ró d ło ,  z lentus, 
nie jest tak obrzydliwe jak  gnuśność. Kiedy 
zwierzęta sierc odmieniają, wtedy lenieją i le­
niwieją., gdyż powszechnie w tym stanie są 
słabsze; przyczyną więc lenistwa jest słabość. 
Bydlę przy słabej paszy, ciągle do ciężkich 
ro b ó t  używane, albo przez starość, staje się 
nakoniec leniwe. L en iw y  robi coś, ale powoli 
i z przymusem, ztąd osła nie odstępny przy­
miotnik: leniwy.

Gnuśny jest wyrazem przeciwnym wszel­
kiemu ruchowi, len iw y , jest  wyrazem sprze­
cznym ruchowi spiesznemu. Czas leniwie 
upływa dla cierpiących, lub  czekających.

Ociężałość pochodzi z przyczyny organi- 
zinti, lub innych przyczyn fizycznych, i nie 
je s t  ciągłą. Żbytnia tusza ,  wiek podeszły, 
s łabow itośc, czynią człowieka ciężkim, do 
pracy, czyli ociężałym . «Kiedy mi się jeść chce, 
tom  do niczego, jak  się na jem , tobym  tylko 
spał, » mawiał jeden  pasożyt. Ciężar ma jedno

źró d ło  z ciągnieniem, z ciążeniem na dó ł  
w n iem ocy .« Do skoków i biegu wprawiać 
człowieka należynim ciało przez lata podeszłe 
ociężeje , » mówi Paprocki. T o  samo opuszczać 
się. Ztąd może używany je s t  ten wyraz do ciał 
nie żyjących, których opór przeciw ruchow i 
tern jes t  większy, i których własny ruch  te'm 
jes t  mniejszy, im większą składają massę.

Między opieszałością  a ociąganiem się, taka 
zachodzi różnica, jak  między ciężarem a cią­
gnieniem. O ciągam  się z wykonaniem jakowej 
rzeczy, przez w strę t ,  obawę, lub  rachubę j a ­
kową, ale nie koniecznie przez lenistwo.

Opieszałość m a  najwięcej ź ród ło  swoje 
w  obojętności. Można hyc  bardzo pilnym 
w  sprawowaniu  jednej rzeczy, a opieszałym 
w  drugiej. Opieszały zwykł odkładać, opusz­
czając sposobność, od której najwięcej skutek 
p rac  i starań tak zawisł, jak  praca rolnicza 
od po ry  stosownej. P tak  k tóry skrzydełprze- 
staje używać i pieszo chodzi, zowie się opie­
szałym. Jako ptak bez skrzydeł nie zdąży za 
innemi, tak człowiek opieszały, zawsze się 
spóźni.

N iedba lstw o , pochodzi z tępego czucia na 
przyjemności i korzyści, jakie nam jedna  czuj­
ność i staranność. N iedbały  nie tylko nic nie ' 
nabywa, ale to co ma, kazi i traci przez swą 
nieczułośc; obojętny na szkodę i przyszłość. 
Suknie, dom, wszystkie czynności jego, są bez 
porządku. T a  wada właściwą jest  ludziom, 
albo niczem, albo jednym  tylko przedmio­
tem  najmocniej zajętym.

P różniactw o  w tern jes t  niedbalstwu  prze­
ciwne, ze n ied b a ły  nic nie r o b i ,  a próżniak 
ro b i  nic. Próżniak jest  zajęty, lub  zawsze za­
jęcia szuka, ale właśnie wstręt ma od tego , 
co czynie potrzeba. Roztargnienia, z a b a w y , 
gry są jego ucieczką, aby nie p r a c o w a ł , lub  
się nie nudził.  Dzieci nie słusznie przezywa­
m y próżniakami, gdyż te nie pojm ując jesz­
cze korzyści i nieczając zabawy w naukach, 
do których często wcześnie są naglone, nie 
próżnu ją  oddając się zawsze ruchowi i zaba­
w om , które fizyczne i moralne ich siły ro ­
zwijają.

Jak człowiek im więcej spi, tym bardziej 
jest  śp iącym , tak leniwy im mniej się spra­
cow ał tern mniej do p racy  jest zdolny.

P różniak  zajęty jest próżnem i m yślam i, 
i często p ró żn ą  pracą. Próżniactw o  ściąga się 
więcej do zajęcia umysłowego. Ż p różn iaka , 
gdy trafi na przyjazne okoliczności, prędzej 
może byc coś, niżeli z leniwca. Leniwego  sam 
głód, próżn iaka  samo zawstydzenie do pracy 
napędzi. Ale nad wszystkie wady powyższenii 
Wyrazy oznaczone, nie masz nic skodliwszego 
nad próżnow anie. Lenistwo , niedbalstwo i t. d. 
opuszcza dobre ,  próżnow anie , działa złe; jes t  
często czynne'm przeciw człowiekowi i tow a­
rzystwu. D obrze  czyni, kto gnuśnych  znagla 
do p ra c y  ale więcej jeszcze ma zasługi ten,
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kto próżnu jący  w d a  stosowne zajęcie. Sa tn brak 
zajęcia, tworzy próżn iaków  szkodliwie czas 
swój trawiących. Dobrze więc mawiali starzy, 
że próżnow anie  jest  wszelkich grzechów po ­
czątkiem. » Jest próżnow anie  ludzi zdolnościa­
m i  wyższych , które się raczej spoczynkiem 
lu b  nabywaniem sił nowych nazywa. « Ludzie 
zacni po wielkich myślach mają swe drobne 
zabawy, które  mniejsi w nich upa tru jąc ,  
próżnow aniem  nazywają, » mówi Lubomirski. 
Wielkim także talentom wybaczać należy 
próżnow anie  , k tóre najczęściej , nie je s t  p ró ­
żn u j  ącem. Ich próżnow anie  jest  najwięcej 
zbieraniem zapasów do chwili usposobienia.

Ospałość je s t  gnuśnością  duszy. Gdy ciało 
spi, dusza b u ja  swobodna, ale m artw ą jest  
dusza śpiąca; nie widzi złego ani d o b r e g o , 
jakie otaczać ją  może.

Wiele jeszcze m am y wyrazów na różne  od­
cienia tej wady ulubionej, na  którą wszyscy 
niemal chorując, wszyscy ją  sobie w yrzu­
cali. M ówimy raczej, czem  się kto b a w ił  niż 
co ro b i?  L ubim y czas p rzep ęd za ć , traw ić , 
z a b ija ć ; cieszymy się gdy nam  czas schodzi. 
W u jek  grzeszy, naw et zbytkiem wyrazów sy- 
nonimicznych gdy mówi: « Załośna je s t  g nu­
śność i hieczujność nasza , źe w tak wielkim 
niedbalstwie  żyjemy. >«

TANCERKI e g i p s k i e .
W e  wszystkich wielkich miastach nawet we 

wsiach niektórych w Egipcie, są tancerki p u ­
bliczne. Sztuka tańca jes t  ich sposobem  do 
życia, i wielką w niej zręczność okazują. T a ­
niec Almeh, bo tak się nazywają, można u w a­
żać za operę u  W schodnich ludów. Bawi on 
i zajmuje osoby najpoważniejsze, równie jak  
dzieci. Kobiety w h a re m a c h , które  równie 
w tej sztuce się doskonalą, jej winny jedyną 
prawie w nudach rozrywkę. Nawet żony i 
córki Europejczyków w Egipcie żyjących, 
rade się w gronie przyjaciół z tańcem almeh 
popisać.

Podróżnik angielski Sam t-John poda ł  nie­
dawno ciekawy obraz tancerek w Kairze. 
Mieszkają one blizko tej stolicy w wiosce Sza- 
kra, gdzie każdej godziny gotowe są z swoją 
się sztuką popisać. Gdy Anglik z swym towa­
rzyszem do tej wsi przybył, stanęło przed nim 
kilka pięknie ubranych  tancerek. Wszystkie 
m łode  od 1 2 do 20 najwięcej lat mające. Nie­
które b y ły  piękne, inne zaś ledwo młodością 
i zręcznością podobać się mogły'. Dowie­
dziawszy się, że podróżni chcą widzieć ich 
tańce, wskazały kawiarnią, gdzie tancerki 
całe niemal dnie przy kawie na śpiewaniu i 
powiastkach przepędzać zwykły. W  sali tego 
d o m u  by ło  do stu tanecznie zebranych. Ubiór 
ich wschodni zmałem i zawojami z muszlinu 
z ło tem  h a f tow anem i, rozmaite szale, obok 
ładnej kibici, wiele itn dodawały uroku . Czar­
ne włosy w długich splotach z pod  zawoju

spuszczone, ozdobione b y ły  rzędami złotych 
pieniążków; niektóre, naw et czoła m iały  niemi 
pokryte. P łeć  ich jasno b ru n a tn a , zęby nad­
zwyczaj białe, oczy duże i czarne. Ubiór ich 
nie miał nic nie przystojnego. Pierwsza Almeh 
szykowała się do tańca. Była to piękna Arab- 
ka w kwiecie młodości. Przywdziała szeroki 
ps try  pas i zaczęła taniec, k tórem u egipskie 
piszczałki, bębenek, tudzież śpiewanie i grze­
chotki towarzyszyły.

GROBOW IEC ABELARD A 1 HELOIZY.

P io tr  Abelard więcej sławnym jes t  w na­
szym wieku z obłędów serca niżeli z nauk, 
k tbre  imię jego  przed ośmiu blizko wiekami 
powszechnem uczyniły. U rodził się w mia­
steczku Palais przy Nantes, gdzie dotychczas 
pokazują ru iny  warownego zamku, w którym 
piewszy raz światło zobaczył. Ojciec jego 
Bęrengar majętny dziedzic, obok rycerstwa 
kochał nauki, i starannie dzieci W nich kształ­
cił. P io tr najstarszy syn j e g o , również do 
wojennych spraw  przeznaczony, szczególniej 
w  nich postąpił,  i tak niemi się p rz e ją ł ,  że 
odstąpiwszy młodszym braciom  dziedzictwa, 
jakie m u p ierw orodzeństw o naznaczało , na 
zawsze umyślił  naukom  samym się oddać. 
Doskonalił się w poezyi, wymowie, teologii, 
i w filozofii scholastycznej, której się szczegól­
niej poświęcił.

W k ró tc e  u d a ł  się do Paryża, gdzie by ł  
uczniem sławnego de Champeaux, i tak zna­
cznie postąpił, że wnet mistrza przewyższył, 
k tóry miłość ku tak zdolnemu uczniowi, 
w nienawiść potem zamienił.

Prześladowany, u da ł  się w 22 ro k u  życia 
do M e lu n , gdzie czasami dwór zwykł b y ł  
przebywać. T am  rozpoczął publiczne lekcye, 
dla których wielu uczniów, nawet Paryż  opu­
ściło. Z tam ląd przeniósł się do Corbeil, 
gdzie publiczne'm czytaniem tak zdrowie 
osłabił, że za radą lekarzy do d o m u  rodzin­
nego udać się musiał.

Gdy do Paryża pow rócił ,  miejsce Wilhel­
m a Champeaux zastępował inny professor, 
przeciw k tó rem u Abelard tyle b y ł  szczęśliwy 
w dyspucie, iż tenże zaprosił  go do katedry, 
a sam zajął miejsce pośród  zdumionych tym 
postępkiem słuchaczów. Champeaux tern uko­
rzeniem następcy tak b y ł  zgorszonym , iż 
p o t r a f i ł  od obowiązków go usunąć. Lecz i 
Abelard zmuszonym b y ł  Paryż opuśc ie ;  
jed n ak że , zwycięztwa swojego odstąpię nie 
chc ia ł ,  jak sam powiada, i pod m uram i Pa­
ryża, przy górze świętej Genowefy słuchaluią 
założył. W net Champeaux widział opuszczo­
ną swą szkołę, którą zamknąć by ł zniewolony.

T ą rażą Abelard nie byk  dum ny zwycię- 
z tw em , owszem na now o sam uczniem zo­
stał, i udał się do Laon dla słuchania teolo­
gii, pod sławnym w ówczas Anzelmem. Lecz 
i tu  w kró tce  otworzył wykład proroka Eze-
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Q Grobowiec Abelurda i Heloizy. )

chiela, przez k tóry  powszechne podziw ienie, 
a nienawiść Anzelma na siebie ściągnął. W  sku­
tk u  tego , znow u do Paryża p ełen  sław y 
w rócił, gdzie filozofią, teologią i w ym ow ę 
w y k ład a jąc , m iał tysiące słuchaczów . Pod  
nim  w ykształcili się najznam ienitsi mężowie 
XII w iek u , do k tórych należy szczególniej: 
papież Celestyn ligi, P io tr  L om bardus biskup 
Paryzki; Berengar i św ięty Bernard.

D otąd ży ł Abelard dla sam ych nauk, ale nie­
szczęściem, obudziła  się w nim  gw ałtow na 
nam iętność, k tóra  ciągłych jego  cierpień stała 
się przyczyną. M łoda Heloiza siostrzenica po­
wszechnie znanego Fu lberta , nie tylko piękno­
ścią , ale wielkiemi przym iotam i u m y słu , 
przew yższała wszystkie niew iasty. Zdolną 
b y ła  ocenie sławę i przym ioty A belarda, 
dum na jego hołdam i, odpow iedziała im naj­
żywszą wzajemnością. Abelard, w kró tce  się 
zm ienił w swoim publicznym  zawodzie. 
k U m ysł m ój, jak  sam w yznaje, nie ju ż  wię­
cej nie tw orzy ł ; m ów iłem  publicznie tylko 
z n a ło g u , pow tarzając to, czego ju ż  dawniej 
uczyłem . » Heloiza obaw iając się gniewu 
F u lb e r ta , u d a ła  się potajem nie do krew nych. 
Abelard p rag n ą ł te osław ione związki zaślu­
bieniem  Heloizy zakończyć, lecz ta w exa lta - 
cyi średnim  wiekom w łaściwej, sądziła, że stan 
m ałżeński jego  sławie uczonej zaszkodzi; w o­
la ła  więc stać się nieszczęśliwą ofiarą, jak  to 
sam a w czułem  i wym ow nem  piśmie w y­
raża. Po d ług ich  w ynikłych ztąd n iepo rozu ­
m ieniach m iędzy A belardem  i F u lb e rtem , 
przyszło  nakoniec do tego, że tenże w uj roz­
gniew any n as ła ł na niego najętych ludzi, 
w sku tku  czego A belard w iecznem  kalectwem

osrom ocony, u d a ł się do klasztoru St. Denis, 
Heloiza zaś w A rgenteuil ślub zakonny p o ­
przysięgła.

Po d ług iej samotności, jeszcze A belard p u ­
blicznie w ystąp ił, w ielką sławą się cieszy ł 
i większych jeszcze doznał przykrości. Ska­
zany b y ł na publiczne spalenie w łasną ręką 
p ism  sw oich, w trącony  do więzienia, poczem  
w krotce, zupełnie niewinność jego  u roczy ­
ście obw ołaną została. Syty sław y i niesz­
część, osiadł w sam otnem  ustron iu  m iędzy 
T royes i N ougent nad rzeczką Arduzon, gdzie 
ze słom y i z gliny kaplicę w ybudow ał, i b y ł  
b y  już  zupełnego wezasu używ ał, gdyby sła ­
wa j e p ,  głośna w całej F raucyi nie b y ła  i tu  
uczniów  ku  niem u zn ęc iła , k tórzy  do 600 
zgrom adzeni, chaty około jego  kaplicy sta­
wiali, poddaw ali się surow ości jego  życia , 
aby ty lko z obcow ania i nauk  jego  korzystać 
m ogli. W net na m iejscu glinianej jego  kapli­
cy wystawili kam ienną, k tó ra  na pam ięć po­
ciechy jakiej w ustron iu  doznał, kaplicą D u­
cha Świętego Pocieszyciela nazw aną b y ła .

Po niejakim  czasie A belard ob rany  b y ł 
przełożonym  opactw a St. Denis, gdzie w u rzą­
dzeniu  zgrom adzenia wiele zbaw iennych ło -  
zy ł usiłow ań. Heloiza także b y ła  przełożoną 
zgrom adzenia panien w A rgenteuil, zkąd pó ­
źniej z niektórem i siostram i założyła klasztor 
w m iejscu, gdzie b y ła  kaplica A belarda, tam  
kończąc dni swoje pobożnem  życiem i w y- 
bornem  urządzeniem  zgrom adzenia, pow sze­
chny zjednała sobie szacunek.

Tyle trosk  i tru d ó w , a następnie życie zu­
pełnie pokutne, w ycieńczyły zdrow ie Abelar­
d a , k tó ry  jako w zór życia zakonnego w kla­
sztorze ś. M arcella blizko C lugny w ro k u  
1142 żyć przestał.

Pochow anym  został w m iejscu dawnej swo­
je j kaplicy. O bok niego złożono Heloizę, któ­
ra  we 20 lat po nim  um arła .

W  ro k u  1800 pop io ły  ich przeniesione 
zostały  do Paryża, gdzie dla nich w ystawiono 
grobow iec w sm aku X llgo w ieku, k tóry  w r. 
1820, z wielką uroczystością na cm entarz b y ł 
p rzeniesiony; grobow iec ten zwiedzają mie­
szkańcy, czcząc pam ięć nieszczęśliwych ko­
chanków  wieńcam i kwiatów.

Sław ne bardzo w zeszłym  wieku przez 
Popego w ydane listy Heloizy i A belarda, i 
u  nas po kilka krotnie przełożone, w znow iły 
pam ięć tych dw ojga kochanków , lecz nie 
okazują ani śladu obyczajów X llgo w ieku, ani 
charak teru  obudw u, pełnych erudyi iexaltacyi 
religijnej.

JAK POZNAĆ GRZYBY JADOW ITE.
Chcąc poznać grzyby jadow ite , trzeba  je  

gotow ać z cebulą. Jeżeli cebula zczernieje, 
grzyby  są jadowite. Praw dziw e grzyby  rzadko 
rosną w cienistych lasach, i po zapachu łatw o  
je  poznać.
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NOSOROŻEC , ( WALKA NOSOROŻCA ZE SŁONIEM .)

Dziwną je s t rzeczą, zew  początku zeszłego 
wieku, nosorożec, ów zwierz największy po 
słoniu , zupełnie b y ł  w  E uropie  nieznany. 
O prócz kilku uczonych, którzy  czytali P lini­
usza, S trab o n a , i Bontiusza; nie wiedziano o 
tych zwierzach i uważano j e ,  jak  owe ptaki 
b a jeczn e , wym yślone w sta roży tnośc i, cen­
tau ry  i gryfy. T rudno  zaiste b y ło  wierzyć 
w b y t zwierza siły nie pow ściągnionej, odzia­
nego skórą nie przenikłą, uzbro jonego  dzidą 
tw ardszą od stali. W szystko to jednak  b y ło  
praw dą, wyjąwszy niektóre przesady tak po­
wszechne w  podróżnikach.

N osorożec zupełnie w yrosły  ma 12-13 stop 
d łu g o śc i, wysokości 6-7 stop, a cała obję­
tość jego, rów ną je s t praw ie długości. Nogi 
m a bardzo n izk ie , tak , iż b rzuch  na dwie 
tylko stopy nad ziemią unoszą. Ł eb  jego , na­
leży razem  do świni, konia i krow y, p ierw ­
szej m a oko, nogę d ru g ieg o , a w argę spodnią 
do  trzeciej p o d o b n ą ; ale nosorożec odznacza 
się nadto organem  sobie tylko w łaściw ym . 
Zw ierzchnia jego  w arga, k tóra  na końcu zu­
pełn ie  się zwęża , i dow olnie poruszaną byc 
m oże, służy m u do cięcia traw y i w yryw ania 
korzeni. T a  w arga je s t tern dla niego , czem 
trąb a  dla słon ia; bez niej nie m iałby  zm ysłu
dotykania. . . . .  .

Skóra jego je s t bez sierci i tak tw arda i 
g ruba , iż się nie m arszczy, ani fałduje, i przeto

nie m ógłby  się ru sz a ć , gdyby w pew nych 
m iejscach nie m iał przegubów  czyli fałdów  
jednostajnych, tak  jak  niegdyś rycerze w że­
laznych zbrojach zostawiali odstępy. Nos jego 
uzbro jony  jest groźnym  rogiem , lekko w ty ł  
zakrzywionym  , m ającym 3-4  stóp d łu g o śc i; 
tym  nosem  się broni, kopie ziemię, w ydobyr 
wa korzenie i drzew a obala.

Z temi wszystkiemi daram i ciała, nosorożec 
b y ł b y  najstraszniejszym , gdyby obyczaje 
jego nie b y ły  zupełnie spokojne. T ak  jak  
wszystkie traw ożerne zw ierzęta, w tenczas 
tylko w złość wpada, gdy je s t g ło d n y , lub  
zaczepiony, w tenczas wściekłe i gw ałtow nie 
tak szybko na p rost siebie się rzuca, iż wszyst­
k o , co n ap o tk a , powala. Gdy nieprzyjaciela 
dosięże; tra tu je  go wściekle nogam i, a jeżeli 
go chybi, nie w raca nigdy, lecz z zaciętością 
na oślep dalej pędzi.

Pojęcie jego  bardzo jest ograniczone; cha­
rak te r żywy i nie ugłaskany. W net je s t spo­
kojny i obojętny, wnet wpada w szaleństwo, 
którego nic przewidzie'c i uskrom ic nie zdoła.

T a ogrom na m assa nabiera w tedy przera­
żającej lekkości; jednym  rzutem  przeskoczy 
przestrzeń tru d n ą  do uw ierzenia, m iota się 
bez przytom ności w p raw o i w lewo* i skacze 
wysoko. W ydaje w tedy ryk  ostry, k tóry  da­
leko słychac; ale gdy je s t spokojny, chrzęsz- 
czy tylko, podobnie do dzika.
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Nosorożec żyje samotnie i dziko; rzadko 
widać go w gromadzie, najchętniej przebywa 
na brzegach rzek, i lubi w bagnach się tarzać', 
ja k o b y  dla zmiękczenia twardej swej skóry.

Znajduje się jeszcze wBengalu, w Sum atra  
i w g łę b i  Afryki; żyje g ru b em i roślinam i, 
krzewami ciernistemi, korzeniami i liściem. 
Codziennie po trzebuje  do 160 funtów  paszy 
i wiele wody odrazu pije.

Indyanie i m urzyn i jedzą jego mięso. Uży­
wają także n iektórych części jego do lekarstw, 
krew jego ma z wielu chorób uzdrawiać',  a 
najmniejsza cząstka jego r o g u ,  silnie działa 
przeciw truciznom. W tę ostatnią własność tak 
wierzą, iż napój w naczyniu z rogu nosoro­
żca od największego w roga śmiało przyjmą, 
choćby widzieli, iż w nie nalewa truciznę.

Cuvier dowodzi, że mnóstwo kości znajdo­
wanych w Niemczech, w Anglii i we W ło ­
szech, są kościami nosorożca. To dowodziło­
by, że w dawnych bardzo czasach, ten zwierz 
rozproszony b y ł  po całej Europie , i że m ógł 
żyć w zimnym klimacie.

Myśliwi nie śmieją wręcz nosorożca zacze­
piać, idą za śladem jego, gdy się zwykle od­
dala w b a g n isk a ,  kryją się w gęstwinie, d o ­
póki się nie położy; mierzą blizko ucha, albo 
pod  brzuch, jedyne miejsca, gdzie śmiertelnie 
ranie go można. W  razie chybienia, na wszyst­
ko wściekle się rzuca.

G d y n ie  nie spotyka; schy la łeb , ciągle pę­
dząc, wyrzyna brózdy, i znaczną ilość ziemi 
przez głowę odrzuca.

Pliniusz b y ł  pierwszym z n a tu ra l is tów , 
k tóry  walkę nosorożca ze słoniem opisał. 
W  cyrku rzymskim wystawiano to widowisko. 
W alka tych zwierząt na scenie, które przez 
niewolę połow ę sił utraciły, jest prawie ni- 
czein, w porów naniu  walki tych, które żyją 
w stanie natury.

« Pewnego dnia , mówi jeden podróżny , 
patrzyłem  ze wzgórka na  nieprzejrzane równi- 
ny wyspy Ceylan, w około kukurydzą za­
siane. Nagle, z błizkiego lasu ukazało się 7 
do 8 słoniów, które pola pustoszyć zaczęły. 
Ciekawy to b y ł  widok, jak  te ogromne zwie­
rzęta trąbami swojemi p lony  zmiatały, i 
w wielkich pękach na kark  ładow ały , a po 
odniesieniu zdobyczy do lasu, po nową 
wracały.

T o  trw ało  blizko godzinę, tymczasem słońce 
tak dogrzewać zaczęło, że mimo bardzo wiel­
kiego parasola, i lekkich sukien, prawie to ­
pniałem od p o tu ,  i wielce na siłach czułem 
się osłabionym. Poszedłem  więc schronić się 
w cieniu. Rzadkość cien ia , w tern miejscu, 
niedozwalała go znaleść, i czekać musiałem, 
aż póki zniżone słońce, gorąca nie zmniejszy, 
lub  dopóki przynajmniej wietrzyknie zawieje. 
Toż samo uczyniły  i słonie, pokładłszy się 
w cieniu drzew, w pośród kukurydzy, gdzie 
razem spoczynek i żywność miały.

Gdy wtenczas zupełna cisza panowała , 
p rzybiegł ogrom ny nosorożec i z gwałtowno­
ścią sobie zwyczajną, na nic się nie oglądając, 
zapuścił się w pole. Żywo zerwały się oraz i 
słonie, a z podniesionemi trąbami, i kłami bie­
g ły  naprzeciw nieprzyjaciela. Nosorożec jesz­
cze się do o po ru  nie przygotow ał, gdy go już 
słonie opadły  i k łem  mocno zraniły.

W ydał ryk  przerażający, cofnął się nieco 
i rzucił  się na s łon ia ,  który go skaleczył. 
P rzym oenem  starciu, s łoń  złamał róg  noso­
rożca. Na ten widok słonie z nową wściekło­
ścią nosorożca opadły. Ze wszech stron wzno­
siły tum any piasku i mierzwa k u k u ry d z y , 
s łychać by ło  zgiełk straszny, a dalszy ciąg 
w alk i, mogłem  tylko po tymże zgiełku roz­
poznać, ponieważ grzmiący ryk  nosorożca, 
dobrze o d g ło s u  słoni można by ło  rozróżnić. 
Nagle zgiełk się p o m noży ł,  i gęsta kurzaw a 
okry ła  walczących, po czem zgiełk ustał, i 
kurz powoli się rozprószył.

Nosorożec został zabitym, lecz koło niego, 
trzy zwalczone' słonie leża ły ; dwóch z nich 
żyło jeszcze, lecz krokiem  bardzo wolnym 
oddaliły się otoczone towarzyszami. Z ciężkich 
ran przez nieprzyjaciela zadanych, strumienie 
krwi z nich p łynęły . »

W P E Y W  W O D Y  NA WEGETACYĄ.

Roślina wciąga wodę przez korzenie, a z p o ­
wietrza przez liście , i ta tworzy płynną część 
rośliny.

Ciepło z słońca upływające, przetwarza w o­
dę atmosfery w parę. Ze spadającego deszczu, 
rosy i mgły, liście albo zdziebła wciągają 
w odę , aby się orzeźwić i wzmocnić. Nawóz 
g ru n tu  zwierzęcy i roślinny, dopiero przez 
wodę rozm ięka, przez co zasiewy przyswajają 
sobie nawóz dawny i świeży, gdy dostatecz­
nie je s t  rozpuszczony.

T e  soki do assimilacyi p rzysposobione, 
krążą w roślinie, jak  krew  w żyłach zwierzę­
cia, rozdzielają się na rozmaite organa; części 
zaś bezpożyteczne, albo zużyte, wydalają się 
przez korzenie i liście. W  miejscach, gdzie 
woda szłam spłucze, wegelacya jes t  bujnie j­
szą. W o d a  doprowadza nasieniu kw asoród  
do wyklucia się potrzebny.

Wszelkie przedm ioty  materyalnego świata 
pow sta ły  pierwiastkowo z wody i światła i 
z organizmu roślin i zwierząt za współdziała­
niem chemicznem. Ciecz w ody , ma 15 części 
wody, a 85 części k w a so ro d u , zgęszcza się 
w lodzie, a w parze jes t  elastyczną. W  parze 
zajmuje woda 728 razy więcej miejsca, niżeli 
wstanie ciekłym. W oda  naturalna, prócz swo­
ich właściwych pierwiastków, przybiera jesz­
cze mineralne, roślinne i zwierzęce ciała. Na­
wet woda deszczowa nie zupełnie jest czystą. 
W oda  p łynna zapełniona je s t  stworzeniami, 
które jakm ikroskoppośw iadcza , bardzo czyn^
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ne  życie o k az u ją ;  są żyjątka w  w o d z ie ,  m a ­
ją c e  po cztery  żo łądki.  c

S am o pow ie trze  i w oda  w ysta rczą  do żyw ie­
nia rośliny ,  naw e t  dąb ,  k tó ry  w  węglik tak je s t  
b o g a ty ,  m oże się przez  p e w n e  lata sam em  
św ia tłem  i w odą  u trzy m y w a ć .  Ży jące  ro s im y  
oddzielają z w o d y  wiele k w a s o ro d u  w  świetle 
s ł o n e c z n e m , i p rzysw aja ją  sob ie  w o d o ro d ,  
bez  św ia t ła  zaś, n ie w ciągają ani w o d y  , ani 
innego  pożywienia . Za pom ocą  w o d y  i światła ,  
m o ż n a  w agę rosnące j  ro ś l iny  do pew n e g o  
stopn ia  pow iększyć ;  w e g e ta c ja  tw o rzy  także 
różne  gatunki ziemi, rów nież  i w apno w  r o ­
ślinach", k tó ry c h  g r u n t  nie b y ł  w ap ienny .  
M chy  także wydają ziemię w ap ienną  w  znacz­
n e j  ilości, a n ie k tó r e  roś l iny  ro sn ąc e  na g r u n ­
cie w  sól obfitym , w cale n ie  m ają  soli . R ó ­
wnież w ege tacya  tw o rz y  w ęglik  z w o d y ,  ża­
dnego  nie m ającej węglika, ró w n ież  z ja ło w e g o  
p i a s k u ,  nie m ającego  byna jm n ie j  w ę g l ik a ;  
je d n a k ż e  zawsze za w p ły w e m  kw aso rodu  i 
św ia tła .

D zia ła lność  ż y w o tn a  zw ie rzą t  i roś l in  ciągle 
z w o d y  n o w e  s ta łe  cia ła  u tw arz a ,  i przez  to  
k u b u s  one j  pom nie jsza.  Niknięcie i u m ie ran ie  
s tw o rze ń  je s t  ciągle ś ro d k iem  p o m nażan ia  
i usz lachetn ien ia  p ro d u k cy i .  Atoli w d aw n y c h  
w iekach, o lb rzym ie  roś liny  i d rze w a  więcej 
zdo lne  b y ł y  niż n a s z e ,  n o w e  sta łe  cia ła  
fo rm o w a ć .

P o d o b n a  je s t  do  p raw d y ,  iż m iędzy  s łońcem , 
a  c ia łam i p rzez  niego o św ieconem i,  c i ą g ła  za­
m ia n a  m a tery i  św ia t ła  i c iep ła  zachodzi,  gdy  
bez  spalenia i s traw ienia ,  c iep ło  i św ia t ło  p o ­
w s ta ć  nie m oże. Św ia tło  i c iep ło  w ra ca ją  do 
s ło ń c a  w  postaci g a z u  w o d o r o d n e g o , k tó ry  
w  p o ró w n a n iu  z innem i wyziewy ośrn ‘razy  
je s t  lżejszy. Pon iew aż  rozciągliwość g az u  je s t  
n ieskończona  , i w  rec ip ienc ie  p o m p y  p o w ie ­
trzn e j ,  najm nie jsza  cząstka pow ietrza  n a  spo­
dzie nie zo s ta je ,  ale jed n ak o w o  n a  ca łą  się 
p rz e s t r z e ń  rozciąga, p rze to  gazy każdą p rz e ­
s trze ń  za jm ow ać m uszą .  Z tą d  leksze i palne 
gazy w o d o ro d u  żyw ią s ło ń c e ,  a w o d o r ó d j e s t  
żyw io łem  św ia tła  i c iep ła .

P ro m ien ie  s łoneczne  są p o w ra c a ją c y m  o d ­
p ły w e m  w o d o ro d u ,  ja k  deszcz je s t  spadk iem  
w o dy .  U żywanie gazu  w o d o ro d n e g o  do ośw ie­
cenia, daje n am  n a  m a łą  skalę obraz ,  za p o ­
m o c ą  k tó reg o  p o ją c  m o ż em y  n a  s ło ń c u  o d ­
b y w a ją cy  się ro z k ła d .  Z p o u i ię s z a n e g o  c iep ła ,  
i w o d o ro d u  pow sta je  gaz w o d o r o d n y .  l e n  
p ły n  zawsze sp rężys ty ,  k tó r y  p rzy  d o d a n iu  
innych  m a te ry j  m a  zapach do  czosnku  p o d o ­
bn y ,  w s ta n ie  zupe łne j  czys to śc i ,  m e  m a  ża­
dnego  sm a k u ,  ani zapachu. Lżejszy 14-15 
razy  od  pow ietrza a tm osferycznego,_słuzy oraz 
ja k o  s iła p o m o c n a  do żeg lug i pow ietrznej .

S ądzą jeszcze naturaliści,  Że p arow an ie  w o­
dy  n ie  w ychodz i  za o b rę b  s i ły  przyciąga jącej 
naszej ziemi, Że wszelkie w yziew y w  granicach 
naszej a tm o sfe ry  zostają, i w  postac i  śniegu,

deszczu, g r a d u ,  ro sy  z p rom ien iam i s ło ń c a  na 
ziemię wracają.

Jednakże wszędzie aż d o tą d  postrzegam y  
u b y te k  m orza, a w oda  n igdzie  się nie p o d n io ­
sła  wyżej niż b y ł a  daw na. U byw anie  m orza  
najw idoczniejsze  je s t  n a  m o r z u  W schodn iem , 
a n a w e t  A m eryka , gdzie te raz  zapasy -wody 
tak są wielkie , p o  tysiącach  la t m iec  będzie  
ró w n ie  ja k  św ia t stary, zwężone rzeki.

K ażda  z iem ska m a te ry a  p o w s ta ła  z po ­
łą cz en ia  się w o d y  z m a te ry ą  światła ,  zkąd 
w ażne  rezu lta tu  dla właścicieli z iem  w y­
p row adz ić  się dają; lecz jak ież  n a d to  zm iany 
n as tąp ią  u  w n u k ó w  naszy c h  z zaprowadzenia 
w ozów  p a ro w y c h  i kolei żelaznych p rze z  w o­
dę, j a k o  tw ó rcz y  środek  p ło d ó w  ekonom icz­
nych .  W iele  j u ż  miejsc w  kra jach  cywilizo­
w a n y c h  uczą nas ,  co m o ż e  w ydać  g r u n t  naj­
suchszy ,  do k tó r e g o w o d ę  n ap ro w ad z o n o ,  te ­
go uczy  dzisiejsza L o m b a rd y a ,  o ra z  dawni 
Rzym ianie  i M aurow ie  w  Hiszpanii. D o  dziś 
dn ia  w  K ata lon ii dwa są żniwa do r o k u .  Gdy 
p o le  p o  żniwie zo rane  zos tanie,  a później przez 
k ilka dni w o d ą  zalane, w yschn ie  i z n o w u  się 
u p ra w i  i o b s i e j e , w y d a  ż n i w o , r z a d k o  od 
p ie rw szego  pośledniejsze.

O D K R Y C IE  W S I S T A R O Ż Y T N E J  
W  INDYACH.

P ism a  A m erykańskie uw iadam ia ją  o znale­
zieniu  w G eorg ii  wsi Indyjskiej, k tó ra  w  sta­
ro ży tn y ch  czasach zagrzebaną została . D om y 
i narzędzia  d o w o d zą  niezm iernie wyższej k u l ­
t u r y  daw nych  Indyan  o d  te raźn ie jszych . Jest 
to  m oże  ślad zag in ionych  w  A m eryce  n aro ­
dów , ja k  p o d o b n e  z n a jd u ją  się w  Syberyi.  
G ó d n a  uw agi, iż tę wieś odk ry to  w  kopalni 
z ł o t a ,  co b y  św iadczy ło ,  ze ciż In d yan ie ,  
niegdyś g ó rn ic tw em  się trudn il i .

JAK PO Z N A Ć  L IS T K I  HERBATY.

Listk i p raw dziw ej h e r b a ty  m ożna o d  innych 
ro ś l in  po  nas tęp u jący c h  znam ionach  od ró ­
żnić. L is tek  h e rb a ty  j e s t  cienki i wązki na 
k o ń c u  ostro śc ię ty ,  a n a  k ra ju  g łę b o k o  na- 
p ru ty .  P ow ierzchn ia  j e s t  g ładka i szk lis ta , 
w łó k n o  delikatne, k o lo r  żyw y b lado-z ie lony . 
Ażeby listki d o  rozpoznan ia  należycie przy­
go tow ać ,  t r ze b a  je  p rzez  kilka godzin  w  wo­
dzie rozm iękczyć, i pote 'm  zupe łn ie  rozcią­
gn ię te  na s to le  roz łożyć .  Listek ta rn iow y 
( najpospolitsze fa łszow anie  h e rb a ty  ) w miarę 
swojej d ługośc i ,  daleko j e s t  szerszy od her­
baty ,  ksz ta ł t  je g o  o k rąg le jszy ,  zakończenie 
tępe,  ro z p o ry  n a b rz e g a c h  znacznie są m niej­
sze, pow ierzchn ia  m niej g ładka,  w łó k n o  mniej 
de l ika tne ,  a k o lo r  c ie m n y ,  o liwkow y.



560 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

wmm

DOM PETR A R K I W  ARQUA.

Ziom kow ie P etrark i, ( k tórego życie um ie­
szczone je s t w  39 N um erze M agazynu P o ­
wszechnego ), starali się na w ielu miejscach 
pam ięć jego uświęcic. Dom w W enecyi na 
Brzegu Slawońskim, przez W enecyan um yśl­
n ie  dla niego niegdyś przyrządzony, dotąd 
pokazyw any je s t podróżnym , jako  jedna z w a­
żnych pam iątek pom ników miasta. Mieszkańcy 
Arezzo długim  napisem dom  jego  urodzenia 
oznaczyli. W Pauoli, gdzie jesień  ro k u  1368 
przepędził; wystawiono m u tab licę  i z p o ­
piersiem . W  Padw ie opisany je s t dokładnie 
doin, w którym  m ieszkał, a W oldusa nie prze­
staje dotychczas dla pam ięci P etrark i byc 
celem pielgrzym ek, chociaż tam że, mieszkanie 
jego zniknęło, a naw et położenia ogrodu 
jego w  te'j roskosznej dolinie, ju ż  oznaczyc 
nie można.

Na cztery  la ta  przed śm iercią, u d a ł się ten 
sław ny poeta do Arqua, gdzie sam wystawie 
m iał dom, tu  w yobrażony.

A rqua leży około Padw y, blizko gościńca 
leu Rovigo. U szedłszy blizko 20  m inut przez, 
nizinę zarosłą drzew am i i krzewiem, przycho­
dzi się do m odrego jez io ra , którego woda 
czysta, niezmiernie je s t g łęboka. Jezioro to 
lezy u  podnoża strom ych w zgórzów , otoczo­
ne winnicami i sadam i. Od "brzegu jez io ra  , 
k ręta  droga prow adzi pom iędzy w zg ó rza , 
a m iędzy dw om a massami skał, widać ko­
ściół wsi A rqua, i dom ki rozproszone. Dom

P etra rk i loży na m ałym  w zgórku, zkąd cza­
ru jący  je s t w idok na kwitnące w dolinie 
ogrody, i na rów niny ożywione przez m orw y 
i w ierzby płaczące , zaciemnione m iejscam i 
p rzez  gęsto nagrom adzone cyprysy, za k tó re- 
mi wznoszą się szczyty odleg łych  wież ozna­
czających siedliska w zdłuż b rzegu  Po i ujścia 
m orza A dryatyckiego.

K lim a tych w ulkanicznych w zgórzów  je s t  
cieplejsze, i w inobranie zaczyna się tu  o ty ­
dzień w p rz ó d y , niżeli na rów ninach Padw y. 
W  tej sam otności przeżył Petrarka ostatnie dni 
życia nankom  i poezyi pośw ięconego.

SYMPATYA ZW IERZĄ T.
W iadom o że lew lub i mie'c towarzyszem  

swego więzienia p ieska, chociaż każdego in ­
nego psa, k tó ry  się zbliży, zaraz rozdziera. 
W id z ian o , iż kogut ścigany przez ryw ala 
sk ry ł się pod psa, k tó ry  go p rzy ją ł w obronę.

Gdy się wilk okaże na paszy, gdzie wiele 
jest by d ła , naturalna sym patya łączy byd lę ta  
najrozm aitszych gatunków  przeciw napaści, 
jako  to: konie, kozy, w oły , owce, it. d. W szyst­
kie skupiają się w k o ło ; najsłabsze jak  cie­
lęta i baranki we środku, mocniejsze na czele. 
O sieł tylko zajęty żerem  nie łączy się spoin ie , 
i tak staje się zwykle pierwszą ofiarą wilka.

G odniejszem  je s t jeszcze uw agi następu­
jące  zdarzenie. Pew na dam a w Paryżu  m iała 
p ta k a , którego często , zamknąwszy kota  , 
z klatki puszczała. Dnia jednego zb ierał p ta­
szek okruszyny z dyw anu, gdy k o t , k tó ry  
przez niedostrzeżenie z zamknięcia w yszedł, 
nagle na niego się rzucił, z pochwyconym na s tó ł 
w yskoczył, i w gniewie sierc najeżył. P rzelęk ła 
dama , ju ż  pew na zguby swojego ptaszka, p o ­
strzeg ła z zadziw ieniem , że kot ptaszyny nie 
uszkodził, ale tylko dla tego ją  trz y m a ł, 
aby  ją  od obcego kota, k tóry  ją  ś c ig a ł, 
obronie. Gdy ten  się o d d a lił, kotek dom owy 
zeskoczył, i łagodnie ptaszka na dywanie 
złożył. W iele czyniono postrzeżeń, że koty 
m ając sposobność ptaka pochw ycie, okazy- 
w ały  się dla niego przyjaznem i.

TEATRA PŁYWAJĄCE.

Ną rzece Missisipi spotykać teraz m ożną 
osobliw sze p ływ ające teatra. Sale teatra lne 
b u d u ją  się na wielkich statkach, k tóre  w zdłuż 
rzeki od osady do osady, od miasta do miasta 
przypływ ają i zatrzym ują się, gdzie na dobre 
przyjęcie rachow ać m ogą. G łówną aktorką 
je s t Miss Chapm ann, je j gra i postać czarowna 
zewsząd zwabia dolary. Niegdyś jedna tru p p ą  
m iała  niejako m onopolium  tych w odnych wi­
dowisk , dziś kilka podobnych p rzybyło ,
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